
N» 3 Sobota, dnia 4 Stycznia 1919 r. Rok IV.

polityczny i literacki poświęcony głównie sprawom Ziemi Radomskiej.

Cena ogłoszeń:
Na I sk. wiersz drobnem pismem 2 k. — h.
. 111 . 1 .39 ,
. IV . . - .70.
Drobne za wyraz .... - . 20.

Dziennik społeczny,
Adres Redakcji i Administracji: ulica Lubelska 46, dom Hempla. _ ;

Redakcja otwarta od 11 do 12 i od 4 do 5 po poi. Administracja od 9 do 1 i od 3 do 6 po poi.

Rękopisów niezastrzeżonych Redakcja nie zwraca.

Numer pojedynczy 40 halerzy.
Glos Radomski nabywać i prenumerować moina we wszystkich Księgarniach, w Sklepie 
spożywczym p. Władysławy Adamskiej, Lubelska Mi 72; w Składach Win i Towarów 
Kolonjalnych: M. Paschalskiego, ulica Warszawska; Grajnerta, ulica Skaryszewska Mb 16.

Prenumerata w Radomiu wynosi:
Miesięcznie.............................6 k. — h.
Z odnoszeniem do domu . 7 k. — h.

Na prowincji z przesyłką pocztową:
Miesięcznie ... 7 k. 50 h.

p KINO y 
uzarI.

Tylko przez 4 dni! Począwszy od (zwarlkndn. 2 Stycznia 1919 roki. i najpieknleiszei serii obrazów na 1919 rok.
W MHJ IW ZMu ulubiona artystka publiczności w obrazie

| prześliczny nastrojowy dramat w 6 częśc

Muzyka doborowa ściśle dostosowana do obrazów.
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Od Środy dnia<1 do Soboty dnia 4 Stycznia 1919 r.

WIEJSKA LEGENDA 
operetka w 1 akkcie

• oraz dział koncertowy w wykonaniu całego zespołu.

W Czwartek 2, Piątek 3, Sobota 4 i Niedziela 5 Stycznia 1919 roku 
Na ekranie ! Sensacja .’

Demonstrowany będzie pierwszy obraz z serji „Bia­
łe Niewolnice"

„OKRUTNA RYWALKA”
Dramat w 5 częśc. w roli głównej Mar ja Widal.

Zmiana programu w Poniedziałki i Czwartki. Szczegóły W programach. Zarząd.

Na scenie
Wykonają: A. Ordonówna — taniec, Kintzel — 
śpiew, E. Żebrowski — deklamacja, W. Bere- 
śniewlez —- monologi i kuplety, E. Śnieżko i J. 

Pawłowski duet — tańce.
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gS* Ugr m ■> zasobny — to w chwili o-
UW SU becnej cała siła Państwa

Polskiego. Od tego zależy nasza przyszłość, lad 
i porządek w kraju.

OJCZYZNA wzywa Was!
Kupujcie Polską Pożyczkę Państwową.

Pierwszym obywatel­
skim obowiązkiem jest 
sprawdzenie list wybor­
czych. Od tego ilu i kto 
z nas będzie glosował 
zależeć będzie wynik 
wyborów.

Obywatele! Termin 
sprawdzania list upływa 
w dniu 5 stycznia. Spel- 
nijcie swój obowiązek.

Sprawdzać listy można 
w lokalach urzędowych 
Komisji miejscowych od 
godziny 8 do 10 wieczór.

Co robili podczas wojny 
socjaliści.

W ostatnim numerae „Piasta" 
organu Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego w Galicji znajdujemy cały 
szereg konkretnych zarzutów stawia­
nych socjalistom polskim z powodu 
ich postępowania podczas wojny. 
Oto najważniejsze zarzuty, jakie 
czyni im organ polskich chłopów.

Któż to był najsilniejszą podpo­
rą mocarstw centralnych, kiedy wy­
buchła wojna? Kto denuncjował 
wszystkich, którzy ośmielili się wąt­
pić w to, że wyswobodzenie Polski 
może przyjść tylko ze strony mo­
carstw centralnych? Któż to wów­
czas wysyłał ludzi na szubienicę, 
groził kryminałem? Posłowie ludo­
wi, czy socjalistyczni? Toć temu 
dopiero lat pięć, pamiętamy tę 
wściekliznę austrjacko pruską u so­
cjalistów, pamiętamy, jak p. Da­
szyński wołał na posiedzeniu Na­

czelnego Komitetu Narodowego, że 
dziwi się prokuratorji, iż nie pocią­
ga do odpowiedzialności tych, którzy 
ośmielają się twierdzić, że Polacy 
nie powinni bez zastrzeżeń stać po 
stronie państw centralnych i poma­
gać im.

A któż to był inspiratorem arty­
kułu wiedeńskiej „Arbeiter Ztg." 
z 23 grudnia 1914, w którym po 
imieniu wymieniono szereg polity­
ków polskich, zarzucając im nie 
mniej nie więcej, tylko zdradę sta­
nu wobec Austrji, dlatego, że nie 
szli jak ślepi za tern, co socjaliści 
uważali za świętość nienaruszalną, 
za Niemcami? Wiadomo powszech­
nie, że artykuł ten pisał p. Daszyń­
ski, który wtedy był niesłychanie 
wojowniczy i niesłychanie po austrja- 
cku waleczny.

Kiedy w roku 1915 całe Króle­
stwo znalazło się pod okupacją au- 
stro-niemiecką, któż to rozwinął nie­
słychaną agitację w Królestwie, aby 
tam zarządzić przymusowy pobór do 
armji, która miała bronić interesów 
niemiecko - anstrjackich? Któż to, 
jak nie poseł socjalistyczny z Kra­
kowa, miał wtedy czelność powie­
dzieć, że ,jak chłop w Królestwie 
nie będzie chciał iść do wojska, to 
się go powinno wziąć za mordę", 
że przytoczymy dosłownie to sławne 
oświadczenie. Posłowie ludowi byli 
wtenczas zasadniczo przeciwni po­
borowi w Królestwie, bo wiedzieli, 
że każda pomoc, dana Niemcom, 
byłaby zacieśnieniem obroży, jaką 
Niemcy na nas nałożyli, że stworze­
nie wojska wówczas byłoby tylko 
wydaniem na rzeź setek tysięcy pol­
skiego chłopa dla obrony niemczy­
zny. a więc na szkodę własnego na- 
roda. Nas to tedy nazywali posło­
wie socjalistyczni zdrajcami dlatego, 

źeśmy Niemcom nie chcieli przez 
pobór pomagać. A jak byli zacie­
trzewieni pp. socjaliści, tego dowo­
dzi wymownio choćby przytoczone 
powiedzenie p. posła Klemensiewi­
cza.

Któż to dalej wypaczył jedno­
myślną wolę narodu, wyrażoną w 
rezolucji z 28 maja i w parlamencie 
już po tej rezolucji oświadczył się 
za „kanalikiem do Gdańska", wy­
rzekając się przez to formalnie ca­
łego zaboru pruskiego? Czy to ro­
bili pp.; Witos. Bojko, Kędzior i 
Lasocki? Nie, to zrobił właśnie p. 
Daszyński.

Któż był dalej za wyodrębnie­
niem Galicji? Kto parł do najszy­
bszego ułożenia statutu i organiza­
cji wyborczej dla Galicji, która 
miała już być na wieki folwarkiem 
austrjackim?

Któż to był w parlamencie za 
otwartym sojuszem Polaków z Niem­
cami przeciwko narodom słowiań­
skim, kto parł do utworzenia w 
parlamencie większości niemiecko- 
polskiej przeciw Czechom i połu­
dniowym Słowianom?

A któż wreszcie oddawał Galicję 
wschodnią Ukraińcom, jak nie p. 
Daszyński, który o tern mówił je­
szcze we wrześniu 1918 r. w par­
lamencie wiedeńskim, a więc na pół­
tora miesiąca przed rozwaleniem się 
Austrji!!

We wszystkich tych sprawach, 
z wyjątkiem ostatniej, szli socjali­
ści i p. Stapiński ręka w rękę z 
konserwatystami. Daszyński i Ja­
worski prowadzili politykę N. K. 
N., oni wspólnie rozbijali się za 
stworzeniem w Królestwie armji dla 
Niemców, oni razem wyrzekali się 
zaboru pruskiego, razem parli do 
sojuszu Polaków z Niemcami w par­
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lamencie wiedeńskim, razem do osta­
tniej chwili upatrywali przyszłość 
Polski tylko w związku z państwa - 
mi centralnemi. A jak byli zacie­
trzewieni w tym kierunku, dowodzi 
fakt, że gdy p. Jaworski miał smu­

Paderewski w warszawie.
W dniu 1 stycznia przybył do War­

szawy Ignacy Paderewski. Oto jego przy­
bycie:

Zgodnie z wezwaniem na wszystkich 
domach powiewać poczęły flagi narodo­
we o barwach koaljantów, niektóre 
gmachy iluminowano lampkami elektry­
cznymi, transparentami, w witrynach 
sklepowych wystawiono Orły Białe i po­
piersia Paderewskiego, gdzieniegdzie 
dodając Wilsona i gen. Hallera.

Od godz. 8-ej poczęły się gromadzić 
przy dworcu wiedeńskim, w Alei Jeroz. 
na Nowym Swiecie i Krak. Przedm. tłu­
my publiczności oraz delegacje stowa­
rzyszeń, cechów i t. d. ze sztandarami. 
Publiczność utworzyła podwójny szpa­
ler na całej długości drogi od dworca 
do hotelu nBristol“ i zaległa morzem 
głów plac przed dworcem i sąsiednie 
ulice

Plac przed dworcem wypełniły od­
działy skautów, sokołów i wioślarzy. 
Naprzeciw wyjścia salonowego oświetlo­
nego transparentami ustawiły się dwa 
plutony ułanów. Rozeszła się pogłoska, 
że pociąg się spóźni o dw.e godziny. 
Istotnie dwie przeszło godziny upłynęły 
w cierpliwem oczekiwaniu. Pomimo ol­
brzymich mas, które parły żywiołowo w 
stronę dworca, spokój i porządek nigdzie 
nie zostały zakłócone.

Pzed jedenastą rozległ się gwizd lo­
komotywy.

Na placu przed dworcem zabłysły 
czerwone światła pochodni, które po 
chwili rozlały się w całe morze płomie­
ni. Z boku co chwila migały srebrne 
błyski — to światło odbijające się od 
ostrza szabel i lanc ułańskich.

Z powoda szczupłości miejsca, na dwo­
rzec dopuszczano tylko osoby zaopatrzo­
ne w odpowiednie bilety.

Jeden z dawniejszych salonów .cesar­
skich" zdołano całkowicie odrestaurować 
i nadać mu ponętną formę porządku i 
ładu. Tu pod transparentem elektrycz­
nym w kształcie Orła Białego i tarczą 
powitalną z napisem: „Stolica Polski wi­
ta Cię, orędowniku nasz!" oraz pozdro­
wieniem przedstawicieli koalicji w języ­
ku angielskim, zapowiedziano uroczyste 
powitanie gości przez reprezentantów 
zarządu miasta, wojska polskiego i przed­
stawicieli stronnictw politycznych, ogni­
skujących się w Kole Międzypartyjnym.

Jakoż szczupła salka zapełniła się 
wkrótce. Pomiędzy innymi byli: prezy- 
djum Rady miejskiej z prezesem jej 
mec. Ignacym Balińskim, prezydjum 
Magistratu z prezydentem inż. Piotrem 
Drzewieckim, delegacje pułków wojska 
polskiego, przedstawiciela sztabu pułk. 
Nieniewskiego, reprezentanta ministra 
spraw wojskowych, szefa departamentu 
I-go pułk. Czerwińskiego, prezydjum 
Rady Głównej Opiekuńczej z hr. Eusta 
chym Sapiehą, prezydjum Koła Między­
partyjnego w osobach reprezentantów 
stronnictw: Narodowo-Demokratycznego 
pp. b. posła Władysława Jabłonowskie­
go i b. posła Jerzego Gościckiego, Pol­
skiej Partji Postępowej — pp.: A* de 
Rosseta i M. Borkowskiego, Partji Poli­
tyki Realnej — pp.: Tallen-Wilczewskie­
go i szambelana Karskiego, Demokrat.- 
Chrześc.—-p. Czerniewskiego, Zjedn. Na­
rodowego—p. A. Marylskiego-Łuszczew- 
akiego i Chrzanowskiego, Odrodzenia 
Narodowego — p. dr. T. Dymowskiego i 
Komitetu Wyborczego Narodowego Ko­
biet Polskich — p. d-wą Zaborowską. 
Nadto przedstawicielstwa kolonji fran­
cuskiej,^Koła opieki nad jeńcami koali­
cji, konsul brazylijski oraz szczupłe gro­
no osób z rodziny Paderewskiego i naj­
bliższych znajomych.

Oczekiwanie przedłużało się. Z linji 
już doniósł telegraf, iż pociąg ulegnie 
opóźnieniu z górą półtoragodzinnemu, 
gdyż w Łodzi nieprzeliczone tłumy pu­
bliczności, wyległe na powitanie Pade­
rewskiego zajęły tor i z entuzjazmem 
oświadczyły, iż raczej po ich ciałńch 
przejdzie pociąg, a nie ustąpią dopóki 

tny odwagę oświadczyć na posiedze­
niu N. K. N., że „gdyby mu dano 
nawet zjednoczony Polskę bez zwią­
zku z Austrją toby się jej wy­
rze kł“ wówczas p. Daszyński i jego 
towarzysze milczeli.

nie ujrzą ukochanej postaci Orędownika 
Polski.

Około godz. 1 I-tej zabrzmiał dzwonek 
sygnałowy, rozległy się dźwięki hymnu 
narodowego w wykonaniu orkiestry mi­
licji miejskiej, ustawionej na peronie, 
zadrgały sztandary w dłoniach chorą 
źycb, fala przeszła po tłumie i ze wszy­
stkich piersi wyrwał się grzmiący okrzyk: 
„Wiwat!" Pociąg nadzwyczajny, wiozą­
cy gości, lekko wpadł na Btację i stanął.

Do drzwi wagonu pośpieszyli prezes 
Rady Miejskiej i prezydent miasta oraz 
państwo dyrektorowstwo Jentysowie, ja­
ko najbliżsi krewni pp. Paderewskich. 
Goście przeszli przed szpalerem chorą­
gwi i przeprowadzani niemilknącemi 
okrzykami i oklaskami weszli do sali 
gościnnej. Tu zebrani zgotowali im 
nową owację.

Gdy opanowano pierwszy entuzjazm 
mowy powitalne rozpoczął prezes Rady 
Miejskiej mec. Ignacy Baliński, który 
zakończył okrzykiem: „Niech żyje wiel­
ki mąż, dobrze zasłużony Ojczyźnie, 
niech żyje Paderewski".

Drugie przemówienie w języku an­
gielskim wygłosił prezydent miasta stół. 
Warszawy inż. Piotr Drzewiecki; kieru­
jąc je do przedstawiciela Anglji pułko­
wnika Wadę, skończył okrzykiem: „Niech 
żyje Koalicja!*

Imieniem wojska polskiego przemówił 
szef departamentu I-go ministerjum 
spraw wojskowych podpułkownik Czer­
wiński. Przemówienie do przedstawi­
ciela wojsk koalicyjnych, pułkownika 
Wadę, wygłosił po angielsku w zastęp­
stwie podpułkownika Czerwińskiego rot­
mistrz Boufałł.

W imieniu Koła Międzypartyjnego 
przemawiał mecenas Tallen-Wilczewski, 
imieniem kobiet polskich przemawiała 
p. Neronowiczowa.

Ks. Oraczewski w imieniu ludu pol­
skiego uczcił w gorących słowach za­
sługi dwóch wielkich orędowników spra­
wy polskiej na Zachodzie — przedwcześ­
nie, niestety, zgasłego bojownika Hen­
ryka Sienkiewicza i zachowanego dla 
szczęścia narodu i Ojczyzny Ignacego 
Paderewskiego.

Pułkownik armji angielskiej Wadę 
przemówił w swym języku ojczystym. 
Mówił, iż głębokiem wzruszeniem przej­
muje go ta chwila, której jest świad­
kiem. Jest ona wymownym dowodem, 
jak naród, skazany na długą niszczyciel­
ską niewolę, nie zatracił nic z bezprzy 
kładnej miłości i przywiązania dla zie­
mi, mowy i ideałów ojczystych.

„Mogę dać wyraz radosnej nadziei, iż 
to skojarzenie się waszej wielkiej uro­
czystości narodowej z Nowym rokiem 
stanowi szczęśliwy prognostyk, iż roz­
poczyna się nowa era w życiu Narodu 
Polskiego, który posiądzie wreszcie 
wszystkie te swobody, tę moc państwo­
wą i spoistość narodową ziem polskich, 
na którą rzetelnie patrjotyzmem swym 
i uczciwością zasłużył*.

Paderewski przemówił temi mniej 
więcej słowy:

„Panowie prezydenci stołecznego gro­
du Polski, dostojni mówcy, czcigodni ro­
dacy i rodaczki moje. Za waszą dobroć 
i łaskawość, z jaką witacie mnie na oj­
czystej ziemi, składam wam serdeczną 
podziękę.

„Pozwólcie, że wyrażę ją przede- 
wszystkiem za niezwykłą uprzejmość, 
okazywaną mi w podróży po kraju. 
Przyjęto mnie serdecznie i po bratersku. 
Widzę w tem zapowiedź harmonji, jaka 
zapanuje w przyszłości między nami.

.Zaszczyt, jaki sprawiacie mi swem 
przyjęciem, nie mnie się jednak należy. 
Zdaję sobie sprawę, że nietylko mnie 
witały te nieprzejrzane tłumy rodaków, 
one składały nadto hołd zbiorowy naro­
dowej duszy, która z ucisku się wyzwa- 

- la. Wielka myśl polska płonęła w ser­
cach i umyśle narodu. Przetrwała ona 
silna., niezłomna, czysta, nieskalana, 
przeżyła wojoę straszną, lecz wspaniałą, 
bo nam wolność dającą. Komitetowi Na­

rodowemu w Paryżu można tylko to po­
czytać za zasługę, że zdołał tę myśl 
polską zrozumieć i przedstawić narodom.

Mąż stanu ma przedewszystkiem obo­
wiązek odgadnięcia myśli i uczuć naro­
du, od niego przyjmować rozkaz i wcie­
lić go w życie. W ten tylko sposób po­
jęta władza nie stanie się przykrym obo­
wiązkiem, lecz szczytną ideą budowania 
szczęśliwości kraju i narodu, zgodnie z 
jego wolą, opartą na tradycji i szlachet­
nym dążeniu dusz.

A pragnienia te, uczucia i myśli Na­
rodu Polskiego są znane: wolność i po­
łączenie wszystkich ziem polskich. Wszy­
stko to co było, jesj. i będzie polakiem, 
musi się niem stać. Więc zarówno mo­
rze z Gdańskiem, zagrożone Wilno i za­
grożony Lwów.

Jest tylko jedna Polska: Wielka!
Jej chcemy i ją mieć musimy!
Przybywam do Was zdaleka; jak przy­

stoi Polakowi: od polskiego brzegu — 
przez Gdańsk, od kolebki narodu na­
szego, z Poznania. Wielki tam duch 
panuje i siła. Poczuciem obywatelskiej 
jedności, zgody, gotowości do ofiar i po­
święceń złączeni, mężowie ci i niewiasty 
na ziemi piastowej wychowani, przykła­
dem służą narodowi całemu.

Więc naśladujcie hart Wielkopolski.
Przez cztery lata pracowałem, jak 

mogłem za Oceanem śród swoich roda­
ków. Dobrzy to ludzie. Wierzcie mi, że 
najpoczciwszy to naród na świecie. Ile 
zrozumienia dla spraw Ojczyzny oddalo­
nej, ile serca dla jej potrzeb wykazują 
oni w ciężkim znoju, dorabiającym grosze 
z nadzieją oddania ich na potrzeby kra­
ju swego, zbyt ubogiego, aby wszystkich 
nakarmić. A na pierwszy apel bojowy 
budzi się duch rycerski praojców i to­
czy się hufiec zbrojny, wykazujący na 
froncie zachodnim, że sławna tradycja 
oręża polskiego żyje jeszcze.

Pokłon wam przynoszę rodacy od 
ziomków z za oceanu, zarówno od tych, 
co już zbliżyli się do kraju, by piersią 
własną w razie potrzeby go osłonić, jak 
i od tych, którzy pozostając z musu, 
choć na gościnnej ziemi Ameryki, w 
snach swych i marzeniach gonią myśli, 
za chwilą powrotu do Ojczyzny.

Bracia to są wasi najbliżsi. I mnie 
przyjęliście jak najukochańszego brata, 
a ja jestem i chcę być najbardziej ko­
chającym synem i sługą Ojczyzny. Przy­
byłem do was nie po godności, przyby­
łem, by służyć narodowi.

Lecz służyć nie mogę i nie będę żad­
nej partji, żadnemu stronnictwu. Szanu­
ją je wszystkie, lecz nie należę do żad­
nego. Bo dla mnie jedno tylko jest ugru­
powanie: Polska cała!

Niech ona wolna i szczęśliwa nam 
żyje'!

Przemówienie to, wywołujące ustawi­
czne oklaski i pełne uwielbienia okrzy­
ki, wywarło wrażenie wprost imponują­
ce. Okrzyki z sali przedostały się do 
oczekujących rzesz przed dworcem. 
Wzmocnione przez dziesiątki tysięcy gło­
sów wybiegły hen na mury miejskie i 
uderzyły o strop niebieski.

O północy goście wraz z otoczeniem 
opuścili salon i ukazali się na podjeź- 
dzie dworca od strony Al. Jerozolim­
skiej.

Morze głów ludzkich, pochodni i sztan­
darów—ruszyło. I znowu z setek tysięcy 
piersi rozległo się: „Niech żyje Paderew­
ski, Wilson, Haller, koalicja, armja pol­
ska. Niech żyje*!

Pochód otwiera orkiestra, grając ma­
zurka Dąbrowskiego, dalej oddziały so­
kołów, wioślarzy, straży narodowej, de­
legacje szkół, dwa plutony ułanów. W 
środku, w wieńcu pochodni i sztandarów 
toczy się powóz, ciągniony tryumfalnie 
przez włościan z Wilanowa, wokół grzmią 
okrzyki: .Niech żyje prezydent Polski, 
niech źyje*!

Powóz z delegacją angielską i samo­
chód z panią Paderewską wywołują no­
wą falę entuzjazmu.

(Przed Bristolem.
Gmach hotelu Bristol oświetlony rzę­

siście. Na dole setki pochodni rzucają 
krwawe blaski na las sztandarów—ko­
alicyjnych, cechowych i klubowych, wśród 
zbitego tłumu.

Dym z pochodni zasłania chwilami 
niższe piętra hotelu, mimo to ciekawy 
wzrok rozentuzjazmowanego tłumu wy­
patruje na balkonach ukochanego gościa. 
Lecz Paderewski nie pokazał się już i nie 
przemawiał, zmęczony uciążliwą podró­
żą i częstemi przemówieniami, z któ­
rych, jak opowiadają świadkowie, wprost 

wspaniałą improwizacją była mowa do 
chłopów w Łowiczu-

Z balkonu hotelu Europejskiego pły­
nęły pieśni chóralne, poczem orkiestra 
zagrała najpiękniejszą pieśń wolności: 
„Marsyljankę*. Publiczność porwała ją 
na usta wśród okrzyków: „Niech źyje 
Francja*! Potem odegrała orkiestra 
hymn angielski i amerykański wśród ra­
dosnych okrzyków na cześć koalicji.

*
Bardzo znamienną była nieobecność 

przedstawicieli gabinetu p. Moraczew- 
skiego. Poza przedstawicielami minister­
stwa wojny, nie raczył przyjść nikt z cy­
wilnych członków rządu warszawskiego. 
Fakt ten jest nowym przyczynkiem do 
charakterystyki nie tylko tępej partyj­
ności, ale wprost towarzyskiej, jeżeli 
już nie politycznej kultury panów mini­
strów.

«
W otoczeniu Paderewskiego byli prócz 

wymienionych — oficer z armji polsko- 
amerykańskiej gen. Hallera, major Iwa­
nowski i porucznik marynarki angiel­
skiej Rawling. Studenci-legjoniści, którzy 
nie mogli wziąć udziału w pochodzie pod 
sztandarem akademickim, jako niesłuż- 
bowi uczestnicy uroczystości urządzili 
gorącą owację majorowi Iwanowskiemu, 
przyczym wynieśli go ze stacji na rę­
kach do samochodu.

•
Wielce charakterystycznym jest fakt, 

że władze rządowe nie wzięły udziału 
w dekoracji miasta. Gmachy państwowe 
bjły nieoświetlone, nie posiadały też 
flag.

♦

Naczelnik milicji m., towarzysz Gorze- 
chowski, przeciwdziałał udziałowi milicji 
w przyjęciu Paderewskiego. Mimo to w 
pochodzie widzieliśmy pluton honorowy 
tejże i orkiestrę.
Paderewski Jako prezydent Polski.

Biuro Wolffa ogłasza: Paderewski 
w całej swojej podróży uważany jest za 
prezydenta republiki polskiej i odpo­
wiednio do tego przyjmowany był w Gdań­
sku i Poznaniu. Paderewski oznajmił, 
że Gdańsk zostanie miastem polskim i że 
wkrótce przyjdzie tam wojsko polskie.

Paderewscy w Kaliszu.
31 z. m. o 8 min. 15 rano przybył 

tu Ignacy Paderewski z małżonką w to­
warzystwie pułkownika angielskiego Wa­
de, porucznika marynarki angielskiej 
Rawlinga i majora wojsk polsko amery­
kańskich Iwanowskiego. Na stacji ko­
lejowej udekorowanej zgromadzili się 
przedstawiciele władz rządowych i samo­
rządowych oraz kompanja honorowa z 
orkiestrą. Paderewski wysiadł z wago­
nu i przemówił krótko do zebranych, 
dziękując za przyjęcie. Następnie wy­
szedł z wagonu pułkownik Wadę, któ­
rego zebrani entuzjastycznie powitali. 
Pułkownik Wadę przeszedł przed fron­
tem kompanji honorowej, poczem udał 
się w towarzystwie oficera polskiego 
powozem do miasta. Powóz, wiozący 
pułkownika otaczali ułani II pułku. Od 
rogatek miejskich towarzyszyła Angliko­
wi straż ogniowa z orkiestrą. Zebrane 
po drodze tłumy publiczności witały 
pułkownika okrzykami. Państwo Pade­
rewscy przez .cały czas pozostali w wa­
gonie.

Paderewski w Łodzi.
Dnia 1 b. m. o godz. 7 m. 30 nad­

jechał pociąg, wiozący Paderewskiego 
i asystę. Dworzec był udekorowany 
chorągwiami koalicyjnemi i polskiemi. 
Paderewskiego oczekiwała delegacja z 
chorągwiami cechów i stowarzyszeń, du­
chowieństwo i przedstawiciele wojsko­
wości. Paderewski, niedomagający, na 
dworzec nie wyszedł. Wobec tego de- 
putacja udała się do wagonu, gdzie imie­
niem miasta przemówił prezydent rady 
miejskiej Sułowski, następnie wygłosił 
przemówienie ks. prałat Tymieniewski. 
Po angielsku przemówił wiceburmistrz 
Kórnbaum, zaś imieniem narodowego 
związku robotników Wolczyński b. czł. 
Rady Stanu. Paderewski podziękował 
w serdecznych słowach za przyjęcie, po­
czem pułkownik Wadę i major Iwanow­
ski wyszli do publiczności, która przez 
cały czas wznosiła okrzyki: Niech żyje 
Anglja, Francja, Wilson, Niech żyje 
Polska! Pułk. Wadę i major Iwanow­
ski dziękowali za owacyjne przyjęcie. 
Paderewski był przy oknie i kłaniał się. 
Po odjeżdzie pociągu pochód wszystkich 
cechów z chorągwiami ruszył pod ma­
gistrat, śpiewając rotę Konopnickiej.
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Czas odnowić prenumeratę na kwartał I*szy i miesiąc Styczeń.

Wszystkim, którzy raczyli oddać ostatnią posługę 
ś. + p.

Mikołajowi Czarneckiemu
w szczególności za okazane współczucie i życzliwość kolegom zmarłego 

i ks. parafji Kowala, składają z głębi serca „Bóg zapłać" 

żona i dzieci.

PLACYD BL1NSTRUB
Adwokat Przysięgły

opatrzony Iw. Sakramentalni zasnuł w Borni w Bnin 2 U. m. mwu lat 70.
Nabożeństo Żałobne odbędzie się w kościele Farnym w So­
botę dnia 4 b. m. o godz. 9 rano, wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz miejscowy z domu przy ul. Szerokiej Nr. 10 
nastąpi tegoż dnia o godz. 2y2 po południu o czym za­
wiadamiają pozostali w głębokim żalu córka, zięć i rodzina.

Walki w Gnieźnie.
W ubiegły wtorek przybył do Gnie­

zna z Bydgoszczy oddział Heimatcbutzu 
z artylerją i zażądał od żołnierzy pol­
skich wydania broni i amunicji i zdania 
się na łaską i niełaskę. Żołnierze pol­
scy odmówili temu żądaniu, wskutek 
czego wywiązała się strzelanina. Polacy 
wyparli w7 końcu Niemców z miasta 
i zdobyli wieś Zdziechowo, ujęli Niem­
ców i zdobyli sporo broni. W czasie 
starcia zginęło 7 Niemców i 3 Polaków. 
Część artylerji niemieckiej ociekła. Po 
odparciu napadu nawiązano układy i za­
warto umowę, na mocy której oddziały 
niemieckie zobowiązały się do 1 stycz­
nia r. b. opuścić granice powiatu gnie­
źnieńskiego.
minimal immmm———ggieaK?,>Tfflmwriiiiiii

Kto zajął Skalmierzyce?
Zajęcia Skalmierzyc dokonał bataljon 

polski, złożony z żołnierzy byłej armji 
pruskiej, stacjonowany w Szczypiornie. 
Komendantem tego bataljonu, zorgani­
zowanego przy pomocy polskiego do­
wództwa okręgowego w Kaliszu jest 
podporucznik b. armji pruskiej Waw­
rzyniak. Do pomocy bataljonowi pod­
pór. Wawrzyniaka dodana została kom- 
panja karabinów maszynowych 29 pp, 
z Kalisza pod komendą podpor. Pra- 
wowskiego i chor* Gierasa.

Na stacji kolejowej rozbrojono z ła­
twością dragonów pruskich i zajęto licz­
ny tabor kolejowy, złożony z przeszło 
300 wagonów, oraz kilkunastu lokomo­
tyw. W urzędzie cłowym zdobyto znacz­
ną ilość amunicji, zwłaszcza granatów 
ręcznych. Bez oporu ze strony Niemców 
zajęto budynek pocztowy. Przy zajmo­
waniu Skalmierzyc nie ponieśli Polacy 
żadnych strat. Po obsadzeniu Skalmie­
rzyc oddziały polskie posunęły się do 
miejscowości Śliwniki nie napotykając 
na opór.

Kronika polityczna.
Otrzymujemy następujący komunikat a 

min. spr. wewnątrz.:
Wobec konieczności jaknajszybszego 

ustalenia na całym terenie obydwuch b. 
okupacji oraz niekongresowyeh pow. wscho­
dnich jednolitego zarządu miast i zape­
wnienia w ten sposób ludności miejskiej 
podstaw do organizacji spokojnej pracy— 
ministerstwo spraw wewnętrznych postano­
wiło 'wydać ustawę tymczasową o samo­
rządzie miejskim, nie czekając na uchwa­
lenie takiej ustawy przez przyszły Sejm 
ustawodawczy. Projekt ustawy tymcza­
sowej, opracowany przez Sekcję samorzą­
dową M. S. W., jest rozpatrywany obe­
cnie przez specjalną komisję i porównany 
z ustawą, opracowaną przez Radę miejską 
m. st. Warszawy. W skład Komisji, któ­
ra obraduje pod przewodnictwem ministra 
spraw wewnętrznych i przy udziale szefa 
sekcji samorządowej, Sienkiewicza, wcho­
dzą: prezydent Drzewiecki, preźeB Rady 
miejskiej Baliński, dziekan Parczewski, 
prezes Sądu Apelacyjnego Patek, prezes 
Komisji Finansowo - budżetowej Libicki, 
radny Berenson, ławnik Toeplitz, nadbur- 
mistrz łódzki Skulski i A. Suligowski.

Prace Komisji będą ukończone w tych 
dniach i po otrzymaniu sankcji Rady mi­
nistrów oraz kom. Piłsudskiego, ustawa 
tymczasowa będzie ogłoszona w pierwszej 
połowie stycznia.

Informacje powyżej zawarte otrzymuje­
my od Wydziału Prasowego M. S. W

Uchwała Komisji* Rządzącej 
w sprawie poboru rekruta.

Na plenarnem posiedzeniu Komisji 
Rządzącej przedstawiciele Lwowa dali 
obraz położenia w mieście i okolicy.

Po dyskusji Komisja Rządząca w 
uznaniu całej powagi chwili powzięła 
uchwałę, domagającą się przyśpieszone­
go przymusowego poboru rekruta w 
Królestwie Kongresowem. W dyskusji 

podniesiono, że chodzi o obronę kresów 
całej Polski, nie można ciężaru jej skła­
dać wyłącznie na kraj, najbardziej z lu­
dzi wyniszczony. Nie wolno tego czy­
nić, skoro się wie, że siły tego kraju 
dla obrony kresów nie wystarczą.

Ciała rządzące kraju uczyniły i uczy­
nią wszystko co możliwe, dalszą odpo­
wiedzialność musimy przeniećć na rząd 
centralny i naczelne dowództwo sił 
zbrojnych.

„Piast** przeciw p. Stapifiskiemu.
Organ PSL. „Piast" donosi, że p. 8ta- 

piński, który zaledwie przed dwoma 
miesiącami uzyskał z powrotem wstęp 
do stronnictwa ludowego, postanowił 
obecnie ze stronnictwem tern zerwać, 
o czem zawiadamia urzędowo wznowiony 
przez niego „Przyjaciel Ludu".

Powodem oderwania się p. Stapiń- 
skiego od PSL. jest ta okoliczność, iż 
PSL. w myśl uchwały swego zarządu, 
odwołało swoich członków z gabinetu 
p. Moraczewskiego. Natomiast p. Sta­
piński zdecydował się popierać socjali­
styczny program gabinetu obecnego.

„Godząc się na ten program — pisze 
„Piast" — i popierając wszelkiemi siła­
mi rząd pp. Moraczewskiego i Thugutta, 
p. Stapiński godzi się na oddanie Rusi­
nom Galicji Wschodniej, choć wie, że 
jeśli ma w Polsce przyjść do skutku 
reforma agrarna, to bez posiadania Ga­
licji wschodniej i Białej Rusi, gdzie się 
znajdują największe dobra magnatów, 
nie zdoła Bię zaspokoić ani w tysiącznej 
części głodu ziemi u mas włościańskich; 
p. Stapiński godzi się na zbrodniczą ro­
botę rządu, by nie dopuścić do tworze­
nia wojska polskiego, jakie nam dla 
obrony naszych ziem jest konieczne.

„P. Stapiński godzi się dalej na upań­
stwowienie ziemi , to jest na odebranie 
chłopu prawa jego własności na ojczy­
stym zagonie, godzi się na usunięcie *e- 
ligji ze szkoły, godzi się wogóle na 
wszystko, czem Polskę chcą „uszczęśli­
wić" socjaliści. Krótko mówiąc, p. Sta­
piński uznaje program socjalistyczny za 
program swój i cbce rzucić chłopa pol­
skiego pod jarzmo socjalistyczne".

„Jak dawniej chłop musiał robić pań­
szczyznę dla szlachcica polskiego — tak 
teraz chce p. Stapiński, żeby ziemia 
była państwowa, a chłop żeby uprawiał 
nanowo pańszczyznę wprawdzie nie dla 
pana-szlachcica, ale dla pana-socjalisty..."

Protest J. E. Księdza Bislopa Ryxa 
z Sandomierza.

J. E ks. biskup Ryx wysłał do mini­
stra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
publicznego następujący protest:

Do Ministra Wyznań Religijnych i
Oświecenia Publicznego w Warszawie.
W „Monitorze Polskim" z dnia 19-go 

grudnia b. r. Ni 233 w dziale nieurzę- 
dowym zamieszczony został program oś­
wiatowy, który ma objąć, jak opiewa 
ów program, najpilniejsze i najbardziej 
podstawowe zagadnienia i prace w dzie­
dzinie wychowania szkolnego.

Już przy pobieżnem rozpatrywaniu 
programu tego, każdego uderza wprost 
nieprzychylne stanowisko Ministerstwa 
względem Kościoła, który z racji swego 
powołania i misji od Boga mu zleconej, 
w dziedzinie szkolnej musi mieć swój 
wpływ należny, jeżeli społeczeństwo na­
prawdę swe młode pokolenia pragnie 
wychowywać.

Trzy główne punkta tego programu 
tu podkreślam:

1) Odsunięcie władzy kościelnej od 
wpływu nad oświatą, który należałby 
wyłącznie do władz świeckich.

2) Dokonanie wyłomu w obowiązko- 
wem dotąd pobieraniu nauki religji przez 
wszystkie dzieci.

3) Wyjęcie z pod kompetencji władz 
kościelnych pedagogicznej strony nau­
czania religijnego i oddania jej wyłącz­
nie władzom świeckim. Ponieważ po­
wyższy projekt godzi w święte prawa 
Kościoła i odbiera wychowaniu najważ­
niejszy czynnik jakim jest religja, obo­
wiązująca wszystkich, przeto uważam 
za ścisły swój obowiązek biskupi prze­
ciwko takiemu stawianiu rzeczy najka- 
tegoryczniej zaprotestować i w imię naj­
świętszych religijnych i narodowych, 

uczuć naszych domagać się aby sprawa 
szkolna stawianą była tak, iźjóy w niej 
czynniki religijne, zgodnie z istotą rze­
czy oraz wiekową a chwalebną trady­
cją narodu, swe pożądane i należne sta­
nowisko utrzymać mogły.

Marjan Bp.

Z odczytów.
Z zapowiedzianych przez radomskie 

Stowarzyszenie Nauczycieli Szkół śred­
nich odczytów pod ogólnem tytułem 
„Z dziedziny życia i nauki" odbyły się 
w dniu 27 i 28 b. m. odczyty p.p. V*or- 
brodta i Gałeckiego.

P. Vorbrodt omówiwszy w krótkości 
syntezę wody z pierwiastków zaznaczył 
szczególną cechę zjawisk syntetycznych, 
gdzie własności składników zupełnie się 
zachowują. Po szeregu doświadczeń z 
tlenem i dwutlenkiem węgla, prelegent 
omówił znaczenie tych składników po­
wietrza z punktuwidzenia ekonomji przy 
rody i fizjologji. Wreszcie zaznaczywszy 
zasługi polskich uczonych (Olszewskiego 
i Wróblewskiego) w dziedzinie skrapla­
nia powietrza, prelegent wskazał na moż­
liwość zastosowania wielkiej prężności 
skroplonego powietrza, jako taniego ino- 
torycznego środka w przyszłości.

W drugim odczycie prelegent omówił 
w najogólniejszym zarysie zjawisko fer­
mentacji droźdżowej i octowej, jak rów­
nież fermenty nieustojone. Prelegent dłu­
żej się zatrzymał na działaniu alkoholu 
na organizm człowieka, popierając swo­
je wywody szeregiem danych statystycz­
nych i szeregiem okazów anatomicznych.

W zakończeniu prelegent zaznaczył 
rolę nauczyciela ludowego i kobiety pol­
skiej w zwalczaniu alkoholizmu. W dal­
szych odczytach prelegent omówi szereg 
innych jeszcze ważniejszych zjawisk che- 
micinych, odgrywająch dominującą rolę 
w gospodarce i życiu człowieka i eko­
nomji przyrody.

P. Gałecki w swoich odczytach zajął 
się omówieniem rozwoju myśli chemicz­
nej począwszy od zamierzchłej staroży- 
ności ze szczególnem uwzględnieniem 
rzeczy polskich. Prelegent dłużej się za­
trzymał na polskim alchemiku Michale 
Sędziwoju, a w drugim odczycie, oma­
wiając początki chemji nowożytnej, po­
święcił więcej uwagi wielkiemu naszemu 
Jędrzejowi Śniadeckiemu. W następnych 
odczytach prelegent będzie mówił o 
wiolkich tryumfach pracy badawczej 
chemików—Polaków.

KRONIKA.
Kalendarzyk. Dzii: Wig. Tytusa B. 

Jntro: Telesfora.
Wschód słońca o godsinie 7.57. Zachód o 

godzinie 3.45.
Radom, 3 stycznia.

= Zjednoczenie Polek. „Sekcja pomocy 
innym Stowarzyszeniom" zawiadamia, że 
w niedzielę 5 stycznia o li rano odbę­
dzie się zebranie wszystkich członkiń w 
gospodzie przy ul. Marjackiej.

= Jasełka. W dniu 1 b. m. o godz. 
6 wieczorem urządzona była prztz kół­
ko słuchaczy Uniwersytetu Ludowego w 
lokalu Szkoły Rzemieślniczej, Jasełka 
dla dzieci. Sala, w której odbywało się 
przedstawienie była wypełniona po brze­
gi. Wykonawców Jasełek i orkiestrę 
oklaskiwano rzęsiście. Ze swej strony 
możemy wyrazić również uznauie mło­
dym amatorom za- ich staranność. Jedno 
trzeba nadmienić na niekorzyść organi­
zatorów, że zamiast o 6 wieczorem za­
częli grać o godz. 7, co ze względu na 
dzieci powinno być niedopuszczalne.

= Z Wieczoru Sylwestrowskiego w 
Dyrekcji Kolejowej. Wieczór Sylwe* 
strowski urządzony przez Towarzystwo 
Dramatyezno-Muzyczue „Lira" przeszedł, 
jak się można było spodziewać, bardzo 
pomyślnie. Uczestnikom wieczoru, od lat 
paru z powodu ciężkich warunków nie­
stosowane pożegnanie starego i przywi­
tanie nowego roku, pozostanie niezawo­
dnie długo w pamięci, jako bardzo sym­
patycznie i wesoło przebyte chwile. Bo 
też bawiono się znakomicie. Dział kon­
certowy wypadł efektownie, a u słucha­
czy wzbudzał duże uznanie. Po przywi­
taniu nowego roku nastąpiły tańce, któ­
re ciągnęły się do rana.

= Z dworca kolejowego. Jakkolwiek 
porządki na dworcu kolejowym są do-
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tychczas dzięki zapobiegliwości i energji 
niektórych wyższych funkcjonarjuszów 
dość zadawalające, to jednak zdarza­
ją się fakty zasługujące bezwzględnie 
na naganę. Oto n.p. w dniu 29 grudnia 
pociąg, który podług rozkładu powinien 
przyjść o godz. 10 z minutami przyszedł 
o godz. 1 z minutami. W parę minut 
potem przyszedł z przeciwnej strony 
pociąg pośpieszny. Na peronie stwarza 
się tumult i zamieszanie nie do opisa­
nia. Ponieważ pociąg pośpieszny pusz­
czony był jak zwykle na trzecią linję, 
przeto pasażerowie chcący do niego się 
dostać musieli obchodzić pociąg stojący 
na drugiej linji i idący w stronę Skar­
żyska. W wązkiej przestrzeni pomiędzy 
pociągami działy się rzeczy naprawdę 
krew w żyłach ścinające. Pociąg po­
śpieszny bowiem jeszcze nie stanął a 
ludzie czepiali się stopni i jedni drugich 
jak opętańcy. A wszystko z powodu 
chaosu wywołanego przyjściem dwuch 
pociągów jednocześnie. Czyby więc nie 
stosować w takich razach systemu au­
striackiego polegającego na tym, że je­
żeli jeden pociąg stoi na stacji, to 
drugiego nie wpuszczać do czasu aź 
pierwszy odejdzie.

= Z Wydziału surowców wojennych. 
Pan Stanisław Kaczyna z Radomia zo­
stał upoważniony przez Wydział surow­
ców wojennych Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu, Oddział skór w Warszawie do 
przejęcia wszelkich skór, znajdujących 
się w Radomiu oraz byłej gubernji Ra­
domskiej, do zakupu skór po cenach 
ustanowionych przez Rząd Polski, w ce­
lu oddania ich do dyspozycji Komitetu 
Organizacyjnego Polskiego Związku Prze­
mysłowców Garbarzy w Warszawie.

Wydział Surowców Wojennych 
prosi o okazywanie pomocy p. Kaczynie. 

= W sprawie cen artykułów pierw­
szej potrzeby. Urząd Aprowizacyjny po­
wiatu Radomskiego ustanowił ceny naj­
wyższe na następujące artykuły pierw­
szej potrzeby:

Przekroczenie powyższych cen będzie 
surowo karane.

Towar Waga 1 Cena
Kor. h.

Mięso wiepn. funt 6 —
Mięso cielęce 4 —
Mięso baranie 4 —
Mięso wołowe 4 —
Słonina 10
Smalec wieprz. 12 —
Twaróg 3 50
Masło 12
Mleko litr 2 —
Jajko sztuka — 80
Kartofle korzec 30 —

= Obuwie. Stosownie do ogłoszenia 
z dnia 30 listopada 1918 r. 12, Urząd 
Aprowizacyjny powiatu Radomskiego po- 
daje do ogólnej wiadomości, że sprze­
daż taniego obuwia już się rozpoczęła 
i odbywa się w sklepie Fabryki Obu­
wia pod firmą „Jedność" przy ul. Lubel­
skiej As 58, za odnośnemi zaświadcze­
niami. Zaświadczenia te wydawane są 
w następujących instytucjach:

1) Rada Związków Zawodowych, uli­
ca Lubelska 64. 2) Stowarzyszenie
p w V v ■w v'vvr yyywvvovTVT w w w w s

Niniejszym zawiadamia się, że skóry surowe wszelkich gatunków zajęte są 
przez ministerjum Przemysłu i Handlu (Wydział Surowców Wojennych.

Po zakup wspomnianych ekór w okręgu Radomskim upoważniony został p. 
Stanisław Kaczyna, któremu jedynie przysługuje prawo przewozu i ma­
gazynowania tychże.

Wobec powyższego powiadamia się, że jakikolwiek wolny obrót skórami 
surowemi jest wzbroniony.

Wszyscy handlarze i rzeżnicy winni niezwłocznie zameldować posiadane przez 
nich skóry w centralnym składzie w Radomiu, ul. Mleczna Aś 8 w terminie ty­
godniowym od daty dzisiejszej.

Po tym terminie wszystkie skóry, znajdujące się w prywatnym posiadaniu, 
bądą skonfiskowane, a posiadacze pociągnięci do odpowiedzialności sądowej. 
Komisarz Ludowy—Z. SŁOMIŃSKI. Szef Urzędu Aprowizacyjnego—-K. NORM ARK.

Oszczędność opału!
WĘGIEL zastąpić można koksem miękkim; który dobrze się 
pali i daje znacznie więcej ciepła niż węgiel, wobec czego 

jest ekonomiczniejszy. SPRZEDAJE
OOM TB€HIW1C2IWO>H<1WDŁOWY.

SL Brzozowski i M. 1 Szmorlifiski |w Radomiu, Plac 3-go Maja Na I. Skład — Zgodna Na 6.

Robotników Chrieścijańskioh, ul. Trawna
3. 3) Dom Towarowy ul. Lubelskie- 

Górki Aś 15. 4) Stow. Pracowników Pola­
ków (gmach Komisarjatu). 5) Stowa­
rzyszenie Pracowników Handlowych, ul. 
Lubelska Ai 46. 6) Magistrat miasta 
Radomia. 7) Stow. Pracow. Handlo­
wych—Żydów, ul. Lubelska 3.

Urząd Aprowizacyjny 
pow. Radomskiego.

Ze sceny i estrady. 
„Cjo r s o“.

Pomysłowy wieczór Sylwestrowski pro­
wadzony pod kierunkiem p. Kintzla wy­
pad! nadspodziewanie. Sala teatru „Cor­
so" zapełniona była po brzegi, humor 
artystów udzielał się publiczności, która 
co chwila wybuchała falą śmiechu. Po­
mysłowy prolog wypowiedział p. E. Że­
browski, któremu publiczność sprawiła 
rzęsistą owację. P. A. Ordonówna pełna 
wdzięku i finezji odśpiewała walczyka 
„Przeznaczenie" bardzo ładnie. Pan J. 
Kintzel wykonał utwór Bajkowskiej 
„Nalejcie puhar". Humorysta p. Wł. 
Bereśniewicz nie dawał wypoczynku wi­
dzom, sypiąc jat z rogu obfitości swo­
je kawały. To też nagradzany był co 
chwila brawem. Zakończył program 
Sylwestrowski balet który odtańczył 
„Tango".

Dziś całkowita zmiana programu. Na 
ekranie 1 Sensacja! Demonstrowany bę­
dzie pierwszy obraa z serji „Białe Nie­
wolnice", dramat w 5 częściach, w roli 
głównej Marja Widal.

Z Wydawnictw.
„Maski". Zeszyt trzydziesty piąty z 

dnia 10 grudnia przynosi cykl ostatnich 
poezji niedawno zmarłego w Szwajcarji 
poety Tadeusza Nalepińskiego, dalszy 
ciąg dobiegającej końca pierwszej swej 
części powieści Kaz. Tetmajera „Walka", 
trzy sonety d’Anunzia z patrjotycznego 
zbioru .Miasta milczenia" w przekładzie 
K. Bielskiej oraz dalszy ciąg pierwszego 
aktu ogłoszonej z papierów pośmiertnych 
„Komedji enoty i miłości" J. A. Kisie­
lewskiego. W części satyrycznej czyta­
my wiersze Leona Chrzanowskiego .Do­
brobycie" z rysunkiem J. Pinkasa oraz 
wypracowanie piśmienne w gabinecie 
St. Nowińskiego z karykaturą Ign. Da­
szyńskiego, rysowaną przez Kaz. Sichul­
skiego. W przeglądzie p. K. Irzykowski 
zdaje sprawę z nowośei teatru krakow­
skiego, a prof. Tad. Sinko kreśli w dal­
szym ciągu obraz „teatru Wyspiańskie­
go po dziesięciu latach". Bogatą i uro­
zmaiconą treść literacką zdobią liczne 
rysunki i reprodukcjn Norwida, Hof- 
manna, Wyspiańskiego, Raszki, Pinkasa 
i i. Adres Wydawnictwa.

Pamiętajcie o Podlasiu 
i Chelmszczyźnie!;

Baczność II
(w Radomiu Szeroka 1. 19).

Poleca: p. p. przedsiębiorcom, fabrykantom i właścicielom zakładów prze­
mysłowo-handlowych wszelkiego rodzaju pracowników i pracowniczki oraz ślusarzy, 
kowali, kotlarzy, tokarzy, puszkarzy, elektromonterów, maszynistów, szewców, 
powroźników, garbarzy, kołodziei, bednarzy, stolarzy, wożnycb, fornali, oraz wszel­
kiego rodzaju służbę folwarczną i robotników zwyczajnych, jak również krawcowe 
zdolne i pomocnice, praczki, prasowaczki, służba domowa, hotelowa, piekarzy, 
cukierników, kelnerów, kelnerki i wszelkiego rodzaju robotników i robotnice, za 
których związek ręczy o ile są jego członkowie.

Polskie Związki Zawodowe podejmują się budowy wodociągów, kanalizacji, 
światła i siły instalacji elektrycznej, dróg bitych, żelaznych, budowy gmachów 
mieszkalnych i fabrycznych, przeładunki kolejowe i magazynowe oraz wszelkie 
roboty ziemne jak również roboty publiczne, dostawy dla wojska i t. p.

1488—10

lab. „<p. Kowalski** w Warszawie 
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Najsilniejsze bóle głowy i migrena 
ustępują natychmiast po zażyciu proszku

KOWALSK1NY

Oo’TnQTOFIl O Instruktor - Komisarz policji państwowej na pow. Radomski 
v/^LVoZvIllvi przyjmuje kandydatów na szeregowców i kaprali policji pań­
stwowej na pow. Radomski, podania własnoręcznie pisane z dwoma referencjami 
przyjmowane będą do dnia 7 b. m. od 10 do 1 rano (kancelarja Lubelska Jń 52).

a sekretarz służby drogowej b. kolei Nadwiślańskiej 
WlvoZivZivIllv* (Warszawa, Koszykowa 67 m. 3) udziela informacji o 

należnościach niewypłaconych za czas wojenny pracownikom służby drogowej i ich 
rodzinom ewaukowanym i pozostałym w kraju; podejmuje się wyegzekuowania 
wymienionych należności i zamiejscowe zgłoszenia załatwia po nadesłaniu dwóch 
marek kosztów; przyjmuje codziennie, prócz świąt, od 5 do 7 po poł. 1483—3
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APARATY do bielenia, terowania 
dachów i dezynfekcji.

MASZYNY i kompletne urządze­
nia: Tartaków, Młynów, Cegielń, 

Gorzelń, Browarów itp.
MASZYNY i narzędzia rolnicze, 
OLIWY i SMARY maszynowe. 
PASY popędowe parciane (kono­

pne) impregnowane.
MOTORY popędowe; parowe, ben­
zynowe, ropne, gazowe, przewoźne 

i stałe.
PŁYTY do uszczelnień: gumowe, 

grafitowane i asbest.
PIŁY gatrowe, taśmowe, dla cyr- 

kularek, ciesielskie, leśne itp.
Przyrządy dla Straży pożarnych. 
Pędnie, przeniesienia siły.
Przyrządy udźwigowe.
POMPY dla wszelkich zastosowań.
PRZYBORY instalacyjne dla świa­

tła elektrycznego.
WAGI we wszystkich wielkościach 

i dla wsaelkich zastosowań.
Wszelkie artykuły techniczne, 
materjały budowlane, projekta 
plany i kosztorysy, obliczenia 

rentowności na żądanie.
Biuro techniczne
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ł BOLESŁAWA de DAHLKE^!
< ► w Krakowie ul. Siemiradzkiego 35. 41
< ! F1LJA: Jarosław ul. Dra. Dietziusa 3. j >
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Radomska Fabryka smarów
WŁAŚCICIELE

St. Brzozowski i M. J. Szmorlinski
BIURO SPRZEDAŻY: Radom — Plac 3-go Maia N8 1.
POLEGA: Oleje maszynowe i eylindrowe.]

Smary do osi, trybów, smar do Hu stalowych 
1 konopnych.

Tłuszcz „Tovote*a, Dzlegleó;i t. p.

OGŁOSZENIE.
Komornik pray Sądzie Okręgowym w Radomia 
Wł. Gaździński, zamieszkały, przy ulicy Ko­
ścielnej 6, na zasadzie art. 1030 Post. C. po- 
daje do wiadomości publicznej, że dnia 9 Sty­
cznia IS19 r. o godzinie 10 zrana w Rado­
miu przed gmachem Magistratu odbędzie się 
sprzedaż przez licytację ruchomego majątku, 
należącego do i Icka Fajzli małż. Fiszman skła­
dającego się * ubrania i ruchomości domowych 
ocenionego 518 rubli 70 kop.
1470—I Komornik Sądowy Gażdziński.

Ogłoszenie.
Państowy jednoroczny kurs ceglarstwa odbędzie 
się w Warszawie. Wydaje świadectwa majzt- 
rów i instruktorów eeglarskich. Zgłaszać się 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, Wy­
dział Odbudowy, Warszawa, Kredytowa 9, 
VI piętro. Zapisy otwarte. R&zpoezęcie kur­
su 1 lutego.________________1479—5

Zawiadomienie.
Z powodu zmiany Zarządu, zawiadamia, się 
niniejszem wszystkich wierzycieli 8tow. Spoi. 
„POMOC BRATNIA** w Grabowie n[P., by 
swe pretensje zgłosili do dnia 5 stycenia 1919 r.

do sprzedania. Sze- 
wyłącieni. 1468—2

flzafa, komoda, stół, krzesła 
U roka 3 m. 20. Handlarze

Dubeltówka z przy barami „Kaliber 12“ do sprze­
dania. Lubelska 85 Jaroszyński. 1466—3

Maszyna drukarska w dobrym stanie do sprze­
dania. Technopol, Lubelska 51. 1467—3

I7gubiono legitymację na nazwisko Malka Lej- 
Zi dsnehedler wydaną przea Mag. Rad. dn. 4-IV 
1917 r. za J*Ł 5386. _____________ 148^—1
Hgubionó legitymację na nazwisko Chaskla
Zl Blunfarda wydaną przez Mag. Rad. dn. 2-X 
1917 r. za Jfc 10825. 1482—1
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